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nie, powiań ? 10 maja. Podejmując rzecz wczoraj
•‘¿.¡rwaną, podajemy dziś sprawozdanie z drugiego 
rz'f i rozpraw szlezwickich w izbie poselskiej sejmu
maj skiego. ...... .
1. s Da posiedzeniu z d. 4 maja pierwszy głos w kwe- 
“at:jszlezwickiśj zabiera poseł Carlowitz, który 
„L", radząc się w mowie swojśj nad koniecznością, 
i, li ffiemcy raz wreszcie otrząsły się ze stanu rozer-

¡ia i słabości w jakim się znajdują, powiada: 
pyzna moja silniejszą być musi! Jestto wa-

'¿it owśj piosenki, przeciwko któremu zapewne 
nowny poseł z Poznańskiego (Bentkowski) nie bę- 

u a ¡liniał podobnież nic do nadmienienia, mianowicie 
yt«:jy mu dam zaręczenie, że na teraz przestajemy
"U ale która z jedności ¡płynie.“ (Bardzo dobrze! 
uij rawśj.)
wę4 Po nim wstępuje na mównicę poseł Blancken- 
pijug, następnie zaś poseł Vincke. Pan Vincke 
*• jyna od obszernśj bardzo repliki na mowę pana 
“'iIlkowskiego. Powiada on między innemi: „Szcze- 
;o»ii iy jestto traf, że pierwszy mówca który w dysku- 
With tych (dawniejszój heskiój i obecuśj szlezwickiśj) 
71S stępuje i z którym rozprawiać się przychodzi, za- 
:riM ie należy do małego szanownego stronnictwa wy; 
™-iijizby, którego nie będę sobie pozwalał bliższej 
ia idawać krytyce, któremu wszelako, zdaniem mo- 
_U?i, zdaje się jakoby żyło na samotnśj wyspie tuż 

j'janicy państwa pruskiego i niewzruszenie spo­
wijało, po nad fale historyi, ku dalekiśj ojczyźnie, 

r, kiedyś jeszcze módz odzyskać marzy.“ Mówca 
Iliada dalśj, że zwykle polskich posłów odznacza
- mwczość i otwartość z jaką przemawiają, że je- 
liffl tą rażą z żalem tego przymiotu u posła odo- 
flowskiego (Bentkowskiego) na próżno szukał. Po- 
odolanowski zaczął od tego, iż niechce wyprowa- 
ć paraleli pomiędzy Danią a własną jego ojczy-

4 tymczasem cała jego mowa nieustającą była 
' lą. Paralela ta, zdaniem mówcy (Vinckego) 

naprzód pod tym względem, że Szlezwiczanie 
Duńczykami, gdy tymczasem poseł odolanow- 

lj i jego rodacy są Prusakami. Potśm zachętki 
lfi eksacyjne nie wyszły od Niemiec, ale od pospólstwa 

openhadze, które zrobiwszy rewolucyą, domagało 
»d rządu wcielenia Szlezwiku i Holzacyi do Danii.

- ademarkacyjnaw Poznańskićm pociągnięta została 
¡o dla obrony Niemców przeciw Polakom. Wresz- 
poseł odolanowski dopuścił się niedelikatności, 

•Powiadając z niemieckiśj mównicy o strasznśj nie- 
ńtó, jaką zdawało mu się widzieć we włoskich i 

‘perskich krajach przeciwko niemczyźnie. Z resztą
jestto nawet prawda; bo Węgrzy i Włosi nie 

®ców, nie Prusy nienawidzą, ale Austryaków. 
^grzech żyje 900,000 Niemców, którzy pospołu

" wiarami i Słowianami stają oporem poczyna- 
® austryackiego rządu. Owszem Węgry słusznie

■■ Niemiec spodziewają się opieki i pomocy przeciw 
-Wwu, które Słowian węgierskich stara się za
M panslawizmu do siebie pociągnąć. Co do 

jedności, który poseł odolanowski Niemcom
^J#cał, mówca dziękuje mu, że przypomniał nie- 

Niemcom polską historyą wskazując tym spo-
¡j®1 czego się chronić powinni; Polska bowiem
- upadła, że nie umiała wewnętrznćj zacho- 
¡1 jedności.

Vincke wstępuje na mównicę poseł Mo-
, pi i w te odzywa się słowa:
-'«nowie! Najmnićj sobie nie taję i każdy to 

1X?usi> w jak trudnćm znajduję się położeniu, 
pa będąc, po pełnym ducha mówcy oraz po 

•rugim mistrzu wymowy głos zabierać.
moi i ja, znajdujemy się w tśm położe- 

już po raz drugi szanowny poseł przy rozpo- 
1 swój mowy ładunkiem swoich najsilniejszych, 
,reejszych i najgniewliwszych pocisków w nas 

^.°Prze(ini mówca zarzucił koledze memu 
Piskiemu, jakoby on tutaj sprawy nasze naro- 
„¿iał (ozszcrza-ć, jakobyśmy sprawę szlezwi- 

M
f^piuant powiedział, że mieszkańcy Szlezwigu 
i2 Uuöczykami, że my zaś Prusakami jesteśmy, 

2 Potśm tenże sam mówca tętu mównicę na­

’!¡di
-'i że i

zwał mównicą niemiecką 1 Czśm my jesteśmy, to się 
dyskusyą zaprzeczyć nie da: jesteśmy tśm czśm nas 
3óg stworzył. Bezpośrednio- potśm przestrzegał nas 
szanowny poseł przed panslawizmem. Panowie! 5w 
istocie rozważać nam wypada, czego się więcśj oba­
wiać mamy: czy panslawizmu, czy owego jedynozba- 
wiającego pangermanizmu. A kiedy szanowny poseł 
w dalszym ciągu swśj mowy tak daleko się posunął, 
że nam przeszłość naszę, nasze dzieje zarzucił, twier­
dząc że państwo nasze, Polska, rozebranśm zostało 
dla tego tylko że do jedności przyjść nie umiało; 
to zaiste takiego zarzutu od kogośkolwiek bądź ra- 
czśj, ale nie z ust pruskiego posła, spodziewać 
się mogłem. Wskazać tu tylko muszę na historyą i 
przykładowo napomknąć, że Kiedy kto, zbłąkawszy 
się na mylne drogi, tam napadnięty w nieszczęście 
jopadł, zaiste nie on sam tylko jest winnym, ale w 
takim razie jeszcze inni winni się znajdują. Mniemam, 
że szanowny poseł, przy tśj okoliczności winien był 
przypomnieć sobie arabskie przysłowie: Słowa są 
srebrem, milczenie złotem.

„Panowie! po tak pełnych ducha i świetnych mo­
wach, jakie tu w tśj sprawie słyszeliśmy, byłoby z 
mój strony wielkiśm zarozutnieniem, gdybym w rzecz 
sarnę, szczegółowo i obszernie chciał się wdawać; 
powtórzę tylko że tśj sprawy w szczególnych celach 
nie chcieliśmy wyzyskiwać. Chcieliśmy świadectwo 
złożyć, że wszędy gdziekolwiek jaka narodowość, 
czy to polska czyli to niemiecka, włoska, słowiań­
ska lub węgierska, że wszędy gdziekolwiek jaka na­
rodowość jest uciśnioną, najpełniejsze dla niśj mamy 
współczucie. Zasada naioot>wości, Panowie, jest ju­
trzenką przyszłości, a choćby mgła poranna jak naj- 
grubiśj zachmurzyła polityczny widnokrąg, światło 
to się przecież przebije.

„Zmuszony jestem stanąć w obronie mego kolegi 
Bentkowskiego przeciw wczorajszym orzeczeniom pana 
ministra spraw wewnętrznych. Nie było jego wyraź­
nym zamiarem wyprowadzać takiśj paraleli jaką pan 
minister pochwycił, ale raczśj miał on na myśli wszy­
stkich innych uciśnionych; nie próbował on zestawiać 
W. Ks. Poznańskiego z Szlezwikiem, ze względu na 
stósunki prawa publicznego, bo ściśle rzeczy biorąc, 
taka paralela przeprowadzić się nie da. Jeżeli wsze­
lako jest tu, Panowie, jakie porównanie do zrobie­
nia, to chyba to, że Szlezwik do niemieckiego zwią­
zku nie należy, tak samo jak W. Ks. Poznańskie. 
Gdybym się przecież wstrzymał od wszystkich poró­
wnań, to jednego nie mogę niewspomnieć, a to po­
równania między uniesieniem z jakiśm duńscy mini­
strowie przeciw narodowości w Szlezwigu występują, 
a tśm niezwykłśm uniesieniem z jakiem pan minister 
spraw wewnętrznych nas wczoraj zaczepił.

(Zaprzeczenie z prawśj.)
„Myślę, że do tego nie daliśmy powodu i bardzo 

żałuję, że pan minister sądził, jakoby powód przez 
nas był mu dany. Nie mogę się zapuszczać w dalszy 
obszerniejszy rozbiór sprawy szlezwicko-holsztyńskiśj; 
uczyniono to z gruntowniejszą znajomością stósun- 
ków istniejących, niżbym ja to uczynić zdołał. To 
pewna, że tam równouprawnienie narodowości zape­
wnione zostało, ale że wbrew temuż równouprawnie­
niu sobie postępowano; że je systematycznie wypie­
rano, co właśnie poseł Bentkowski przytaczał. Jeżeli 
więc to dało panu ministrowi spraw wewnętrznych 
powód do oświadczenia, że prawa i ustawy w W. 
Ks. Poznańskićm nadal mają być przestrzegane, to 
z radością to jego oświadczenie przyjmuję i spodzie­
wam się, że pod jego sterem tak się dziać będzie. 
Czyli jednak dotąd tak się działo, i czy w tśj chwili 
się dzieje, tego już nie dotykam.

„Nie mogę jednak bez wytknięcia pozostawić, iż 
pan minister spraw wewnętrznych w mowie swojśj 
właśnie szczególny przycisk położył na wyraz pro 
wincya poznańska. Mniemam, Panowie, iż w tś 
intonacyi leżał zamiar.
(Minister spraw wewnętrznych potwierdza to ski­

nieniem. Śmiech.)
„Cieszę się, że pan minister nie zaprzecza; muszę 

mu przecież odpowiedzieć, że ta część W. Ks. War­
szawskiego która w moc artykułu 2 końcowego aktu 
wiedeńskiego i artykułu 1 traktatu między Prusami
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a Rosyą z 3 maja 1815, koronie pruskiśj przypadła, 
że ta część powiadam, tytuł W. Ks. Poznańskiego 
nosi. Artykuł brzmi:

„„Ta część Ks. Warszawskiego którą Naj­
jaśniejszy król pruski w całśj pełni praw mo­
narszych i na zupełną własność dla siebie i 
swych następców, pod tytułem Wielkie 
Księstwo Poznańskie ma posiadać,ma 
być w następującśj nazwie objętą itd.“ “

„Nie mogę także bez wzmianki pozostawić za­
rzutu jaki nam pan minister spraw wewnętrznych 
wczoraj zrobił, zarzutu agitacyi. Rzeczywiście nie 
wiem do kogo ten zarzut miał się stosować. Pan mi­
nister powiedział, że każdą agitacyą będzie tłumił 

stanowczo przeciw niśj występował. Myślę że tego 
prawa nikt mu nie zaprzeczał i nikt mu zaprzeczać 
nie będzie próbował. Jeżeli przecież ten zarzut do 
nas co tu na ławach siedzim miał być wystósowa-
nym, wtedy muszę go jak najstanowczśj odeprzeć.

„Pan minister dalśj odesłał nas do tego tu fo­
rum. Otóż, Panowie, właśnie my przed to tu forum 
irzynosim z zupełną otwartością wszystkie nasze za­
żalenia. Te zażalenia przynosim, bo na tśm tu miej­
scu, ku zaszczytowi kraju, wolne słowo jest dozwo- 
lonśm. Umiemy zaiste należycie jawność ocenić; wie­
my, że jawność, to wrota do prawdy; odwołuję się 
do słów Williama Pitta które tu przed dniami kilku 
przytoczyłem dla pokazania, że my na jawności nic 
stracić nie możem, bo niedole ludów jako i indywi­
duów tylko przez jawność rozpraw do oceniania na­
leżytego przychodzą. Jeżeli przecież p. minister da­
lśj nam powiedział, że nasze zażalenia bezzasadnemi 
zwykle uznawano, to mniemam, Panowie, że każdy 
co takim zarzutem i pojedyńczą uchwałą tśj izby 
da się ustraszyć, nie posiada zupełnie przymiotów 
człowiekowi politycznemu niezbędnych. Pozwalam so­
bie panu ministrowi przypomnieć, że nie wiele lat 
temu, on sam stawiał wnioski, przy których miałem 
nietylko zaszczyt po jego stronie się znajdować, ale 
nawet nie małśj wagi dowodami do nich się przy­
czynić; że te wnioski w tśj samśj tu izbie zupełnie 
nieuzasadnionemi uznano i to bardzo znaczną wię­
kszością. To jednakże przecie nie spowodowało pana 
ministra do odstąpienia od swego przekonania, któ­
remu to mamy do zawdzięczenia przyszłe prawo usta­
lające okręgi wyborcze.

„Niejedno jeszcze mógłbym mu przytoczyć ku 
udowodnieniu że polityczne zebrania jeszcze cięższe 
wydawały wyroki, że często namiętnościom dawały 
się porywać. Dość mi tylko wspomnieć nieszczęśli­
wego Ludwika XVI. Takie wyroki, Panowie... Pan 
minister daruje, jeźli mi czasem braknie wyrazu, ale 
nie moja w tśm wina; wina to raczśj wielkiśj nie­
znajomości języka niemieckiego...“

Marszałek izby (przerywając): „Okoliczność 
ta nie może wszelako uwolnić mówcy od obowiązku 
trzymania się rzeczy.“

Poseł Morawski: „Pójdę za radą pana mar­
szałka i za tą radą którą nam wczoraj pan minister 
spraw wewnętrznych udzielił, to jest abyśmy tutaj 
nasze zażalenia przedkładali. Będziem je przekładali 
z wytrwałością, umiarkowaniem i rozwagą, które to 
przymioty wczoraj pan minister spraw zagranicznych 
pewnemi oznakami dobrśj i słusznśj sprawy, bardzo 
słusznie mienił.

„Panowie! Będziem głosowali za petycyami i za 
wnioskiem pana Carlowitza, z tśm przekonaniem, że 
tak głosując wyrzekamy nasze uznanie dla zasady 
która w przyszłości w politycznśm także życiu z pe­
wnością dojdzie do znaczenia, dla zasady narodo­
wości.“

Minister spraw wewnętrznych, hr. Schwe- 
r i n replikując w krótkich słowach p. Morawskiemu, 
powiada, że nie chce przedłużać polskiój epizody i 
odwołuje się do tego co już wczoraj powiedział. Jeźli 
p. Morawski zaręcza, że p. Bentkowski nie miał za­
miaru wyprowadzania tu paraleli, to minister wdzię­
cznie przyjmuje to oświadczenie, nadmienić jednak 
musi, że w takim razie słowa p. Bentkowskiego nie 
odpowiadały jego zamiarowi. W końcu dodaje mini­
ster: „Jeźli mnie mówca (Morawski) zapytał, czy ja 
jego osobę i osoby przyjaciół jego miałem na myśli,
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kiedym mówił o agitacyjnych zabiegach którym rząd 
stanowczo drogę zagrodzi, to odpowiedzieć mi wy­
pada, że skoro szanowni panowie, którzy zasiadają 
w tój izbie jako pojedynczy posłowie z prowincyi 
poznańskićj, żadnćj nie opuszczają sposobności, by 
występować jako ciało zbiorowe polonizm reprezen­
tujące, muszą się oni na to tóż zgodzić, że to co 
jest do powiedzenia przeciwko polonizmowi, pod ich 
adresem się powiada. Dziś jeszcze twierdzę podobnie 
jak wczoraj, że słuszne mam powody do oświadcze­
nia, iż rząd z największą stanowczością wystąpi prze­
ciwko agitacyjnym zabiegom któreby się w prowincyi 
poznańskićj szerzyć chciały.“

Wnoszą o zamknięcie dyskusyi. Do głosu są 
jeszcze zapisani pan Reichensperger (z Kolonii) i 
poseł Bentkowski. Izba wyrzeka zamknięcie dyskusyi.

Poseł Bentkowski otrzymuje głos do wzmianki 
osobistćj i tak przemawia:

„Każdemu bezstronnemu, a do tój kategoryi li­
czę i pana ministra spraw wewnętrznych po upływie 
24 godzin, pozostawiam sąd o tern, czy ton w któ­
rym pan minister zgromić mnie wczoraj uznał za 
stósowne, odpowiadał tonowi w którym ja wypowie­
działem to com miał do wypowiedzenia. Mając sobie 
udzielony głos tylko do wzmianki osobistćj’nie mogę 
naturalnie wchodzić w samęż treść wczorajszej od­
powiedzi pana ministra.

„Wypada mi jeszcze osobiście szanownemu po­
słowi z Hagen (Vinckemu) odpowiedzieć, ile że mi 
dwa ciężkie lubo sobie wręcz przeciwne uczynił za­
rzuty : zarzut braku otwartości i zaraz potem zarzut 
niedelikatności, czyli zbyt wielkiój otwartości. Zwra­
cam się naprzód do pierwszego zarzutu, jako tego, 
który mógłby niejako przypuszczać u mnie wadę 
charakteru, podczas kiedy drugi świadczyłby tylko 
o braku wychowania. Otóż z wytkniętym mi brakiem 
otwartości, rzecz tak się ma, a to co powiem po­
służy zarazem za komentarz do oświadczenia mego 
przyjaciela Morawskiego względem moich zamiarów, 
przyczem naturalnie moje własne oświadczenie za 
autentyczne i rozstrzygające uważać wypadnie. To 
com wczoraj mówił, mówiłem dosyć głośno, zresztą 
stenograficzne zapiski mogą zaświadczyć, co i jak 
powiedziałem. Otóż w rzeczy samój nie miałem wczo­
raj zamiaru wciągać W. Ks. Poznańskiego do dysku­
syi ; nawetem go nie nazwał, ani tóż wyprowadzałem 
paraleli, łubom ją pośrednio wskazał. Jeźli mnie na­
tomiast zapyta kto; com sobie w duszy myślał i czy 
zdaniem mojóm istnieją analogie pomiędzy Szlezwi­
kiem a W. Ks. Poznańskióm ? wtedy muszę naturalnie 
otwarcie wam, Panowie, powiedzieć: tak, myślałem 
to i myślę, ale nie było moim zamiarem z tem się 
tu rozwodzić, i jakkolwiek zapewne dałem do zro­
zumienia jakie jest wewnętrzne moje przekonanie, to 
przecież wstrzymałem się od rozprowadzania paraleli. 
Przytoczyłem raczój tylko szereg charakterystycznych 
rysów, którćm zaczerpnął z broszur i najświeższych 
gazet o Szlezwiku. To com np. mówił o uczeniu hi- 
storyi ojczystój, com mówił o języku, że język dla 
ludzi nie zaś ludzie są dla języka, były to nawet 
własne wyrazy jednego ze szlezwickich członków sta­
nowego zgromadzenia, pana Hansen-Grumby; jednóm 
słowem byłyto zarysy i szczegóły bezpośrednio ze 
szlezwickich wzięte stosunków, i zamknąłem je sło­
wami: gdzie coś takiego widzimy, bądźto we Wło­
szech, we Węgrzech, lub w Polsce, bądźto w Szlez­
wiku, votum nasze wątpliwóm wtedy być nie może. 
Braku więc otwartości, Panowie, zarzucać mi nie mo­
żecie, ile że wam tu przecież otwarcie powiadam, 
jako w obu tych kwestyach niejedno widzę wielkie 
podobieństwo; z drugićj strony nie możecie mi także 
zarzucać ażebym z fałszywością wczoraj występował, 
ponieważ w istocie nie miałem wczoraj zamiaru bliż­
szego zapuszczania się w ten paralelizm. Nie moja 
w tem wina, że go inni pochwycili, by go tu zbijać.

„Co się tyczy braku delikatności, czyli wręcz 
przeciwnego błędu zbyt daleko posuniętój otwartości, 
pozwolę sobie tylko Was zapytać: Jeźli gorzkiój 
prawdy słyszeć nie chcecie od nie Niemca który Wam 
przychylny i szczerze z Wami wychodzi, od kogóżże 
ją słyszeć chcecie? Od dworaków, którzy waszemu 
uczuciu narodowemu może schlebiać zechcą, z pewno­
ścią jej nie usłyszycie; z resztą ja dworakiem nie 
jestem, ani z przyrodzonego usposobienia, ani też 
pod żadnym innym względem. Jeźli więc ja, z przy­
chylnością do Was przemawiając, objawiłem Wam 
wypadek moich spostrzeżeń, a to w związku z kwe- 
styą rozbieraną i po prostu konstatowałem tylko fakt 
przedmiotowy, zaiste nie może w tóm naganna leżeć 
niedelikatność; ja przynajmniój dopatrzeć takowój 
nie mogę.“ /i

Poseł Vincke replikuje, że nie podawał w wąt­
pliwość zamiaru preopinanta, powiedzenia prawdy, 
ale tylko utrzymywał, że jego zapatrywania i twier­
dzenia nie uważa za trafne i prawdziwe. Co do sporu 
o otwartości, preopinant sam siebie zbija. Pan Vincke 
powiada: „Wspomniałem tylko, że mówca niechciał

czegoś powiedzieć, co w istocie powiedział; szano­
wny zaś mówca twierdzi teraz, że nie powiedział cze­
goś, co jednak chciał powiedzieć. Ostatecznie wycho­
dzi to na jedno, rozumiem więc, że nie miał powodu 
do wzmianki osobistćj.“

Po krótkióm przymówieniu się referenta komisyi 
sejmowój w samójże sprawie, przystępuje izba do gło­
sowania. Marszałek izby poddaje naprzód pod głosy 
ewentualną poprawkę pana Blanckenburga. Cała izba 
za nią powstaje, prócz polskich posłów. Następuje 
potem imienne glosowanie nad poprawionym w ten 
sposób wnioskiem p. Carlowitza. Obecnych w izbie 
jest 305. Wszyscy bez wyjątku odpowiadają potaku­
jąco, wniosek więc pana Carlowitza przyjęty jedno­
głośnie.

W nrze 109 Staats-Anzeigera czytamy roz­
porządzenie ogólne ministerstwa sprawiedliwości z d. 
15 kwietnia 1860, dotyczące udziału sądowych urzęd­
ników w zarządzie akcyjnych i tym podobnych towa­
rzystw. W rozporządzeniu tóm ogłasza minister spra­
wiedliwości, że urzędnikom sądowym wszystkich stopni, 
nie wolno być członkami w zarządzie towarzystw ak­
cyjnych i innych przemysłowych bez szczególnego 
jego zezwolenia.

Berlin, 9 maja. Izba panów obradowała na posie­
dzeniu wczorajszóm nad sprawozdaniem komisyi 
skarbu w przedmiocie odmiany ustawy z 29 paździer­
nika r. z., dotyczącój odmiany taryfy celnój związko- 
wćj. Po krótkiój dyskusyi przyjęto wnioski przez 
komisyą w tój mierze poczynione. Następnie prze­
szła izba do obrad nad ustawą dotyczącą zaprowa­
dzenia ordynacyi konkursowój pruskiój z 8go maja 
1855 w księstwach Hohenzollerskich i udzieliła usta­
wie tój przyzwolenie swoje. Ostatni przedmiot posie­
dzenia stanowiły rozmaite pety cye, mające wyłącznie 
potrzeby i życzenia lokalne na celu, które załatwiono 
bez dyskusyi, przyjmując wnioski przedstawione przez 
właściwe komisye sprawozdawcze.

— Dzienniki tutejsze ogłaszają wydany z biura 
ministerstwa spraw wewnętrznych wykaz prenumera­
torów, jakich gazety berlińskie i znaczniejsze pruskie 
miały w upłynionćm ćwierćroczu. Według zestawie­
nia tego miało najwięcej, bo 33,000 prenumeratorów, 
znane pismo humorystyczne „Kladderadatsch“. Z po­
litycznych gazet miała: Volks-Zeitung 17,000, Gazeta 
Kolońska 14,900, Gazeta Vossa 14,750, Gazeta Szlą- 
ska 8520, Publicysta 7800, National-Zeitung 7500, 
Gazeta Krzyżowa 6950, Gazeta Magdeburska 6674, 
Gazeta Spenera 6100, Gazeta Królewiecka 4850, Ga­
zeta Sądowa 3800, Gazeta Pruska, organ poufny mi­
nisterstwa teraźniejszego 3200, wreszcie handlowa 
Börsen-Zeitung 2040.

— Przed kilku dniami odbyły się tu obłóczyny 
dwóch panien, córek wysokich urzędników, które 
wstąpiły do zakładu tutejszego Urszulanek. Obłó­
czyny odbyły się bardzo uroczyście w przytomności 
rodzin nowicyatek.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 2 maja. Wybory do wszystkich władz 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego rozpoczęły się 
już w niektórych oddziałach Towarzystwa i trwać 
będą przez cały maj. O wypadku wyborów oddziału 
warszawskiego donosiliśmy już i posłużą one w in­
nych oddziałach bez wątpienia do przeprowadzenia 
niejednój myśli zbawiennćj dla rólnictwa i dobrego 
bytu krajowego. Niezadługo posłyszymy z pewnością, 
że pozakładają się w różnych miejscach spółki han- 
dlowo-komisowe, które się wszędzie przygotowują. 
Z zupełną prawie pewnością mówią o stowarzyszeniu 
podobnem w Bialskim powiecie, gubernii Lubelskićj. 
Projekt ten ma być właśnie na wyborach urzędni­
ków do Towarzystwa kredytowego ziemskiego roz­
trząsany, które sią odbędą w Siedlcach 9 maja. Pan 
Jackowski, naczelnik firmy płockiej, ma się na zjeź- 
dzie tym znajdować. Wracając do wyborów, przy­
pomnieć nam wypada, że w całóm Królestwie oddzia­
łów jest 8, że odpowiadają dawnym województwom, 
że na każdem takióm wojewódzkióm zebraniu obie­
rają dwóch radzców do komitetu, będącego najwyż­
szą władzą nadzorczą, dwóch dogdy. akcyi głównój, 
która jest najwyższą władzą wykonawczą, wreszcie 
sześciu do dyrekcyi szczegółowej oddziału. Urzędo­
wanie trwa 4 lata, połowa ustępuje co dwa lata.

— Z zadowoleniem dzielimy się z czytelnikami 
wiadomością, że dawno przygotowywany projekt 
utworzenia na Ukrainie, Podolu i Wołyniu towarzy­
stwa rólniczego został w czasie kontraktów kijowskich 
stanowczo przyjęty. Wybrano tam z każdój z tych 
trzech prowincyi po kilku obywateli/ polecając im 
ułożenie statutu projektowanego Towarzystwa na wzór 
Towarzystwa warszawskiego. Komisya ta ustawo­
dawcza, ułożywszy statuta, wręczyła je wraz z dołą­
czoną do cesarza prośbą, jenerał-gubernatorowi trzech 
wymienionych prowincyi, ks. Wasilczykow. Wasilczy-

kow przyrzekł, że prośbę przedstawi i zezwolenie 
sarza uzyska. Towarzystwo rólnicze podolsko-, 
łyńsko-ukraióskie miałoby od razu jedno ważne 
danie do spełnienia, tj. zaradzić klęskom i niekoi 
ściom, jakie z drogości robotnika rzadkiego i ]f 
wego dla rólnictwa wypływają. Z przytoczonój pr 
nas korespondencyi z Ukrainy czytelnicy powez 
obraz opłakanego pod moralnym względem stanu 
botników albo miejscowych, albo tóż wałęsających 
familiami w kraju w celu zarobku z innych guber 
włóczęgów.

NIEMCY.
Sprawia obecnie pewną sensacyą w Niemczed- 

zajście zaszłe na sejmie hanowerskim z powodu plj, 5 
przez rząd izbom przedłożonego obwarowania brp ’ 
gów morza Północnego. Obie izby odmówiły pm 
zwolenia z powodu, że ta sprawa należy nie do Bi 
nowru, lecz do rzeszy niemieckiój. Z okoliczności i 
odmowy minister p. Borries oświadczył, że „Pol®.. 
szenie się o utworzenie władzy centralnćj z jednohtj, 
władzą wojskową i dyplomatyczną doprowadziłoby^1 
zawarcia sojuszów książąt niemieckich pomiędzy sobtSI 
a nawet mogłoby zniewolić do sojuszów z mocar 
stwami nie niemieckiemi, które to mocarstwa bardi 
z tego byłyby zadowolone, gdyby mogły przyłoip 
ręki do spraw niemieckich.“ Wrażenie, które oświaii 
czenie to sprawiło, skłoniło pana Borries do złoi, 
nia na jednóm z następnych posiedzeń sejmowych obji 
śnienia tój treści, że jego słowa źle były zrozumiali ■ ■ 
że nie mogą być stósowane ani do Hanowru, anif j 
p. minister żadnego innego rządu niemieckiego ti 
miał na myśli, bo żaden rząd oparty na ustawie ni 
szy niemieckiój nie może nigdy zawierać 
z mocarstwami zagranicznemi.
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ERANCYA.
Paryż, 6 maja. Wczoraj giełda paryska była ba: 

dzo niespokojna, papiery spadły, należy to przyjni 
sać częścią praktykom spekulantów, częścią 
obawom wywołanym przez powstanie sycylijskie, kil ¡h 
róm się teraz już nawet w kołach urzędowych ¿i 
mować zaczynają, a które, wbrew łagodzącym deftjkie 
szom z Neapolu, coraz groźniejszą postać przybici^ 
tak dalece iż, podług doniesień dzienników turjdtore 
skich, wojsko królewskie po miastach znajduje ijycj 
niemal w stanie oblężenia. Również zaczynają Prafcieg 
cuzi zwracać uwagę swoję na dążności wojenne i afa u 
tacyą patryotyczno-narodową objawiającą się w Kyli 
czech, szczególnie zaś na rolę którą Prusy cbcąoi,,. , 
grać, jakoby Sardynia niemiecka, stając na czele lani 
beralno-germańskich dążności w przeciwieństwie 4od< 
Austryi, i krucyaty germańskiój przeciw Danii. 
kawy pod tym względem był jeden z ostatnich lulki 
tykułów Timesu który wypowiadając obawę swtti, 
przed ponowieniem wojny między Danią i Prusau^ą, 
twierdzi że Dania znalazłaby naturalnych alia*uer 
w Szwecyi i Francyi, zwłaszcza iż Francya nieo»uy 
szkałaby korzystać ze sposobności nastręczającej^ 
do wojny w Niemczech. Radzi przeto Times ttią 
dowi angielskiemu, aby się starał wszelkim spo^ ś 
bem zapobiedz wypadkom, któreby nie obliczone»!® 
stępstwa za sobą pociągnąć mogły. — O abdywsii 
hrabiego Montemolina wątpić już nie można; Wffi 
do wy dziennik madrycki Correspondenciaogfc 
sza dotyczący dokument, w którym hrabia os«» tai 
cza „uroczyście, w obec całego świata, że, whi 
najzupełniej wolą swoją rozporządzać i nie W 
do tego zmuszonym przez stan niewoli w.ktuIS;p 
znajduje, zrzeka się wszystkich praw swoich, »y 
wedle mniemania swego, miał do korony hiszpańsKi 
W podobnych wyrazach zrzeka się także i. don bo 
nando; prócz tego obadwaj książęta obiecali, że 
czenie się ponowią, skoro na wolność wypusZ "" 
zostaną i nakłonią brata swego don Juana, 
szedł za ich przykładem. — Dzisiejsza Pa’ 
przeczą podanćj przez niektóre dzienniki wiaa° u
jakoby rząd francuski postanowił wycofnąc ui 
Rzymu. Przyznają wszyscy, że stósunki 
dwoma gabinetami są nadzwyczaj naprężone 
muszane , że, prócz jenerała Goyon, nieroB ? . 
oficera ani jednego w całój załodze któryby B . 
gnął jak najgoręcej wrócić do Francyi i hy , 
pobyt w Rzymie nie ciężył, ale tak wzglę“I Hjr 
czne, jako i trudności których doznaje J nje j y' 
moricière w zorganizowaniu armii papieskiej, 
zwalają się spodziewać tak prędkiego powrot cl ‘ 
jak mówiono. Zaręczają, że jenerał Lamoric , , 
uzyskał od cesarza zezwolenie do wstąpię»1 i» 
żbę papieską, musiał się zobowiązać, że m p,‘ 
cznie kroków zaczepnych przeciw Piemo - 
Podróż cesarza i cesarzowój do Nizzy 1 
późniój nastąpi niż się spodziewano; wpier j,iat 
musi parlament turyński przyjąć oderwanie y 
jów od korony sardyńskiój a dalój sprawa 
cyi musi być rozstrzygniętą. — Nie ustają' v-gie$ ,t 
jak najusilniój nad obwarowaniem brzegów
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WLOCHY,
Podług depeszy z 3 maja, przyjęcie króla Wiktora 

Emanuela w Bononii było nadzwyczaj świetne i oka­
zywało przywiązanie mieszkańców Romanii . do no­
wego monarchy. W teatrze odbył się wielki bal na 
cześć króla. Podczas przedstawienia teatralnego, 
urządzonego umyślnie dla króla, teatr był przepeł­
nionym; liczono około 4500 widzów; sto dam z zna­
komitych rodzin odśpiewało hymn patryotyczny. Syn­
dycy (burmistrze) Romanii wręczyli królowi adres, 
ofiarując mu 5 milionów lirów. Duchowieństwo bo- 
ncńskie także wystósowało adres do króla, a ducho­
wieństwo z innych gmin Romanii przesłało mu rów­
nież dwa adresy. Dnia 3 maja Wiktor Emanuel za­
mierzał odbyć przegląd wojska. Wszakże mała część 
duchowieństwa w skutek wezwania kardynała Viale 
Prela wstrzymała się od udziału w demoustracyach 
patryotycznych na cześć Wiktora Emanuela. Biskup 
z Forli zasuspendował a divinis kilkunastu ducho­
wnych swojój dyecezyi, którzy podpisali adres do 
króla. Dnia 4 maja król przybył do Modeny, gdzie 
go niezliczone tłumy ludu z zapałem powitały. W ka­
tedrze duchowieństwo odśpiewało w przytomności 
króla uroczyste Te Deum. Arcybiskup modeński 
podczas nabożeństwa nie był wprawdzie w kościele, 
lecz później w zamku króla odwiedził.

Nowe wybory na deputowanych o których dnia 
7 maja dowiedziano się w Turynie, zapewniają panu 
Cavour niezawodną większość w przyszłem głosowa­
niu w sprawie sabaudzko-nicejskiej. Garibaldi otrzy­
mał tylko 35 głosów, Laurenti Robandi 14. Pomimo 
to opozycya czynnie agituje przeciw ministrowi; Gue- 
razzi (dyktator Toskanii w r. 1848) zgłosił się już u 
kwestury izby deputowanych i zamówił miejsce na 
ostatecznój lewicy; oprócz niego lewica liczyć będzie 
następujących znaczniejszych członków: Depretis, 
Brofferio, pułkownikowie Cosenz i Medici, Riuo Bi- 
xio (brat dawniejszego ministra francuskiego) i mar­
grabia Pareto. — Do Genuy przybył dnia 7go maja 
sekretarz hrabiego Syrakuz ; ztąd powstała mylna 
pogłoska, jakoby sam hrabia Syrakuz, który, jak 
mówią, z Neapolu wygnanym został, przybył do Sar-
dy Ostatnie depesze z Sycylii potwierdzają wiadomość 

o utrzymywaniu się powstania. W Palermo wpraw­
dzie stan oblężenia zniesionym został, lecz wojsko 
królewskie z miasta wyruszyć nie śmie. Telegram 
Gazety Pocztowój Frankfurtskićj z d. 7 maja 
opiewa, iż Garibaldi d. 7 kwietnia (?) z 2000 wojska 
na trzech okrętach odpłynął do Sycylii.

HISZPANIA.
Madryt, 2 maja. Królowa udzieliła amnestyą po­

wszechną za wszelkie polityczne przewinienia popeł­
nione od 19 października r. 1850. Polityczne śledz­
twa ustają’, uwięzieni wypuszczeni na wolność, wy­
chodźcy mogą wrócić do kraju, jeźli złożą przysięgę 
wierności. Jednakże ci wygnańcy, którzy osobnśm 
prawem pobyt w Hiszpanii mają wzbroniony, są wy­
jęci. Były infant Carlos Luis Bourbon (hr. Montemo- 
lin) i brat jego Fernando mają być zawiezieni do 
portu zagranicznego, jaki sobie obiorą. Ohadwaj 
uznają panowanie królowój Izabeli.

Dnia 30 kwietnia książę Tetuanu wracając z wy­
prawy afrykańskiej, odprawił wjazd do Aranjuez. 
Minister spraw wewnętrznych Posada Herrera, ganił 
zawarcie pokoju z cesarzem marokańskim, _ ale pomi­
mo to w ministerstwie nie zajdzie żadna zmiana przed 
zebraniem kortezów czyli sejmu.

— W Portugalii po śmierci prezesa ministerstwa, 
księcia Terceiry, utworzono nowe ministeryum.

ndyi. — Już cztery dywizye wyznaczono,
,•» udać mają do obozu pod Chalons. — Przy- 
' Francyi dwóch chłopeów z Nowój Kaledonii, 

na rozkaz cesarza przywiozą do Paryża, aby
Srzowéj pokazać. , .

1 maja. Nie można Szwajcarom odmówić
nSSości; w ostatnich zwłaszcza tygodniach znacz- 
», szyki popsuły, reklamacye ich i protestacye 
s «Anglii i Prusach przyjaźniejsze nieco przy- 
roalazły, podczas gdy inne państwa, grzeczne- 

Liąc słówkami, żadnój im prawie podpory w 
•binetu paryskiego nie użyczyły; mimo tonie 
L puszczać w świat coraz to nowych doku­

pi'dyplomatycznych. W odpowiedzi poniekąd na 
las . notę Thouvenela, o którój w swoim czasie 
ta ¿¡eliśmy, wystósował rząd szwajcarski okólnik 
™ ft-stkich posłów swoich za granicą, w którym 
Hi Siak wielką jest dla Szwajcaryi, pod wzglę- 
ti «tegicznym, ważność północnych okręgów sa- 

’l’itich Prócz tego występuje znowu Gazeta 
Ciska z twierdzeniem, że ofiarowano rządowi 
lipskiemu 50 milionów byleby się zrzekł praw 
°%do północnój Sabaudyi. Pomijając to cośmy , 
car„ powiedzieli, że byłoby bezrozumnóm chcieć 
*,,ać tak drogo od kogoś to, czego sam niema, 
%«nych zasadach opiera Gazeta Berneńska 
'“(twierdzenie; powiada bowiem że wniosek taki 
oii ustał wprawdzie uczynionym ani bezpośrednio, 

„ośrednio z Francyi, lecz że się o nim rada związ- 
“ dowiedziała przez posła swojego przy jednym 
•Lfa zagranicznych, gdzie w kołach dyplomatycz­
ni wiadomość ta była dość rozpowszechnioną. Cho- 
t!l źródło tój wiadomości dosyć błahe i niejasne, 
^'wiedział jednak rząd związkowy owemu posłowi 

¡rodzę urzędowój, że domaga się dobréj granicy 
œicznéj i nie myśli sprzedawać bespieczeństwa 
o za pieniądze. Z Włoch dowiadujemy się, że 

bal z bardziéj wzmaga się opozycya przeciw mini- 
zjjii Cavourowi; opozycyą tę stawia szczególnie 
(lnsnictwo demokratyczne, dążąc do zjednoczenia 
kH Włoch wjednę całość i domagając się przeto 

i Uiści na państwo Kościelne i królestwo neapoli- 
depittie. Constitutionnel wczorajszy zamieszcza 
)ie(o powodu ciekawy artykuł, przez głównego re; 
ufc Grandguillota pisany, który surowo karci 
¡e facją za usiłowania zmierzające ku wywróceniu 
Prakiego Cavoura. Constitutionnel wylicza wszy-

Î' ¡zasługi ministra, trudności które przezwyciężył 
śliwie, korzyści które przyniósł dla sprawy wło- 
wychwala politykę jego, a szczególnie umiar- 

ilelianie które go wstrzymuje od pożądania rzeczy 
lefcdobnych, oświadcza potćm wręcz, że cała Lu­
ft, a szczególnie Francya stanowczoby potępiła 

i falką napaść na kraje ościenne; zadaniem Pie- 
słiln, powiada nakoniec, jest teraz ustalić się i 
ts&tyządkować stósunki nowych nabytków, nie zaś 
antótaerzać się bardziój jeszcze. Artykuł ten zrobił 
:0®i|aryżu wrażenie z tego głównie powodu że go za 

łrzędiwy objaw uważają i niejako za przestrogę, 
n ¡î rząd francuski chciał dać rządowi sardyńskie- 
' Artykuł Timesu, tyczący się zamysłów rządu 

o co do Danii, o którym wspomnieliśmy, mo­
nie podobał półurzędowym dziennikom pa- 

nfljkim, szczególnie dla tego, że radzi Prusom aby,
"" liist wdawać się w zatargi z Danią, zabespieczyły 

raczéj przeciw Francyi. To tóż C onstitution- 
1 powiada, że Times zażartował sobie z Prus, 
crdząc, że im jakieś niebespieczeństwo grozi ze 

■ !'®y Francyi. — Dziennikowi Pays donoszą z Włoch, 
kW’hrabia Syrakuz, stryj króla neapolitańskiego, zo- 
’Ł' 'wygnany z kraju za ów list, który,napisał me­

to temu do księcia Carignan, o '............ A
czasie. Wiadomość

«rdzenia. O Garibaldim . . _
obiegały pogłoski że nietylko wypłynął do by- 

że złożył rangę jenerała sardyńskiego, aby 
i«&. promitować króla Wiktora Emanuela- To 

za pjak pewną, że wraz z kolegą swoim Laurenti 
y Juli złożył mandat deputowanego z miasta Nizzy 
' Vał si§ na opozycyjnego kandydata do wyborów 
F ftynie. — W Madryckiéj Urzędowój Gazecie 
16 ‘ filtty dokument ogłoszonój świeżo przez królową 
'e"J.Wi dla uczestników ostatniego legitymistow- 
Pv!?o buntu, oraz rozkaz królewski nakazujący wy- 
a. ;*!etfie hrabiego Montemoliną i brata jego Ferdy- 

jl« r do jakiegokolwiek zagranicznego portu, który 
zaTMażą. Wszyscy ci którzy otrzymali amnestyą, 
r składać przysięgę wierności nim na wolność 
* Moczeni zostaną. — Obozem pod Châlons do- 

będzie marszałek Mac-Mahon; liczba wojska 
W‘gÎ1Çta do teë° obozu Jest wielc zflacznieJSZił °bec- 

przeszłych latach. — Już jedna w żelazo 
fbkCi gata’ La Gloire, wypłynęła na morze, drugą 
nferiw'|,' Normandie, zbroją teraz w Cberburgu.— 
aiA; Wrażenie zrobiła w Paryżu świeżo ogłoszona 

hrabie8° de Hamel, pod tytułem: L’Angle- 
ila France et la guerre.

czóm pisaliśmy 
ta potrzebuje jednak 
nic pewnego nie wie-

mysłu i robót publicznych, budown. powiatowego Langerbecka 
z Olpy.

— Zawakowały lub zawakują wkrótce następujące katoli­
ckie posady nauczycielskie: Czwarta posada nauczycielska 
w Miłosławiu, powiecie wrzesińskim, przynosząca prócz 
wolnego pomieszkania rocznie 120 tal. w gotowiznie, 12 szefli 
żyta, 6 jęczmienia, 6 grochu i 6 tatarki; opróżnioną będzie 
od 1 lipca r. b. Trzecia posada nauczycielska w Kórniku, 
powiecie śremskim, ¡przynosząca 135 tal. w gotowiznie i 15 
tal. jako wynagrodzenie za pomieszkanie, jest już teraz opróż­
nioną. Posada nauczycielska w Małóm Zalesiu, powiecie 
krotoszyńskim, przynosząca prócz wolnego pomieszkania, po­
trzebnego drzewa opałowego i użytkowania z 5 mórg 40 [] prę­
tów roli, rocznie 54 tal. w gotowiznie, 3 szefie 6 mac psze­
nicy, 27 szefli 11 mac żyta i 13 szefli 14 mac jęczmienia, 
jest już teraz opróżnioną. Posada nauczycielska w Falken- 
walde, powiecie międzychodzkim, przynosząca prócz wolnego 
pomieszkania, potrzebnego drzewa opalowego i użytkowania 
z 6 mórg 159 [] prętów roli, w gotowiznie 50 tal. rocznie, 18 
szefli 8 mac żyta, 9 szefli 4 mace jęczmienia i 2 szefie 2 m. 
grochu, może być natychmiast obsadzoną; z posadą tą jeBt 
zarazem połączona posada organistowska, przynosząca około 
14 tal. rocznie. Czwarta posada nauczycielska w Lesznie, 
powiecie wschowskiin, przynosząca rocznie pensyi 150 tal. w 
gotowiznie i 12 tal. wynagrodzenia za pomieszkanie, jest od 
1 maja r. b. opróżnioną. Na wszystkie wymienione posady 
prezentuje właściwy dozór szkolny.

— Pomiędzy bydłem rogatem w Biskupicach, powiecie ko­
ściańskim, wybuchła wścieklizna, a pomiędzy bydłem rogatem 
w Hinzendorf, powiecie wschowskim, zgorzelina śledziony; 
w skutek czego miejsca te uległy zwykłym środkom ostróżncści.

Gniezno, 6 maja. W pierwszych dniach dwóch ostatnich 
tygodui nadzwyczajny i niepospolity ruch panował w naszem 
mieście. Odpust na dzień św. Wojciecha przypadający nie- 
policzone tłumy ludu katolickiego z rozmaitych stron i okolic 
sprowadził do grobu świętego apostoła i męczennika; jarmark 
z dniem 30 kwietnia rozpoczęty, wyścigi, wystawa płodów 
rolniczych, zwierząt i narzędzi, losowanie wreszcie naza­

jutrz odbyte, nie tylko kupców, handlarzy i rzemieślników, 
ale i obywateli gromadnie donis zwabiły; nawet płeć piękna 
na trybunie przy wyścigach i na placu wystawy licznie była 
reprezentowaną.

Nasamprzód słów kilka o odpuście. Bodaj czy kiedykol­
wiek do grobu św. Wojciecha kompanie przybywały, jak się 
to w dalekiej i szerokiej ojczyźnie naszej, do miejsc słynnych 
cudami, dziać zwykło; jak się to w naszem Księstwie po 
dziś dzień dzieje. Kcynia, Górka przed laty, Tursk i Borek 
dziś jeszcze, to miejsca, do których z odległych stron rok 
roczn e kompanie przybywają lub przybywały, przez ducho­
wieństwo i lud miejscowy przed miastem, czy wioską witane 
i do świątyni wśród pieni nabożnych wprowadzane. W wigi­
lią odpustu przybyła i do nas około godziny 8 z wieczora 
kompania z Miłosławia z swym proboszczem ks. Tułodzie- 
ckim na czele. Przyjęta przez garstkę obywateli i obywatelek 
przed miastem, posunęła się z obrazami i chorągwiami ku 
katedrze. Przy kościele farnym spotkał ją ksiądz prób. Mar­
ten z cechami, do katedry odprowadził, gdzie jeden wikaryusz 
z klerykami in pieno na przybywających czekali, przybyłym 
do grobu św. Wojciecha przodkowali. Zaintonowano pieśń 
„Boga Rodzica”, poczem Gnieźnianie pielgrzymów, których 
liczba około 500 wynosiła, do domów swych pobrali. Po so­
lennych nieszporach w sam dzień odpustu, puściła się kom­
pania z powrotem ku Miłosławiu; cztery tysiące przeszło 
ludu, całe nieomal duchowieństwo w komżach, wszystkie ce­
chy z chorągwiami i obrazami towarzyszyło jej nabożne śpie­
wając pieśni, za miasto; tu ksiądz Budziak w serdecznych do 
zgromadzonych przemawiając wyrazach, dziękował szanowne­
mu kapłanowi, dziękował Miłosławianom, że to oni pierwsi 
tego rodzaju hołd u grobu św. apostoła złożyli, oni pierwsi 
uczcili pielgrzymką gromadną to miejsce święte, i prosił aby 
: w przyszłe lata kompania swem przybyciem grono poboż-

mb nnwipliS7.vłii.. W krótkich Ippz r.iomnlAl

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 10 maja. Dochodzi nas wiadomość, że dotychcza­

sowy komendant Poznania, jenerał porucznik hrabia Monts, 
został odstawiony do dyspozycyi, otrzymawszy wprzódy w na­
grodę swych zasług order orła czerwonego pierwszej kasy 
z dębowem liściem. W jego miejsce mianowany jest podobno 
komendantem Poznania dotychczasowy komendant miasta Wesel, 
pułkownik Heister.

— W nrze 19 Dziennika Urzędowego czytamy następujące 
rozporządzenie policyjne rejencyi poznańskiej z wyższego roz­
kazu wydane.

„Na mocy § 11 ustawy względem zarządu policyjnego 
z dnia 11 marca 1850, przypominamy niniejszem, że w całym 
obrębie obwodu rejencyjnego poznańskiego handel cząstkowy 
spirytusem bez względu na to, czy takowy więcej lub też 
mniej części alkoholowych w sobie mieści, tym tylko osobom 
jest dozwolonym, które mają na handel cząstkowy napojami 
lub też na szynk piśmienne pozwolenie policyi, a więc każdy 
który nie jest w posiadaniu takiego piśmiennego pozwolenia, 
pod uuiknieniem kar w § 177 Powszechnej ordynacyi proce­
derowej z dnia 17 stycznia 1845 zagrożonych, ma się ściśle 
wstrzymać od sprzedaży spirytusu w mniejszych ilościach 
niż beczkach przynajmniej pół ankiera w sobie zawiera­
jących.”

— Opróżnione miejsce katolickiego plebana w Górze, pod 
Inowrocławiem, oddane zostało dotychczasowemu wikaryu- 
szowi Sonnenberg z Inowrocławia, jako komendarzowi, pod 
zarząd.

— Budowniczy powiatowy Tietze w Wrześni, pensyono- 
wany został od 1 kwietnia r. b., a w jego miejsce przenie­
siono, w skutek rozporządzenia kr. ministerstwa handlu, prze-

nych powiększyła. W krótkich lecz niemniej szczerych i ser­
decznych słowach podziękował ks. Tułodziecki, przyjmując 
zaprosiny, za szczere, otwarte i prawdziwie staropolskie przy­
jęcie, wspomniał pokrótce o pielgrzymce Otona cesarza, o 
zwyczaju królów polskich pielgrzymowania do grobu świętego 
Wojciecha, czego dopiero Sasi zaniechali, a ojców naszych 
pożegnaniem „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus”, 
przemówienie zakończywszy, puścił się z trzódką ku domowi. 
JW. ksiądz arcybiskup z wysokiem zadowoleniem o kompanii 
miłosławskiej wyrazić się raczył, upatrując w przybyciu jej 
oczywisty dowód wznoszenia się ducha religijnego. Przyje­
mnie uderzyła mnie na koniec głęboka cisza, jaka razem z 
wieczorem ulice naszego miasta zaległa; nigdzie muzyki ani 
swawolnych tańców, nigdzie hulaszczych piosnek ani krwa­
wych bojek, nigdzie owych taczających lub walających się po 
ziemi nieszczęśliwych, co ziarno z ambony w ich serca rzu­
cone pod wiechą odurzającym zalewali i niszczyli trunkiem: 
ma nam się ku lepszemu, dalej tak a dalej, a pan Bóg do­
pomoże.

Na jarmark dość dużo naprowadzono koni; nie widać było 
wprawdzie owych dobranych, eleganckich, wyjeżdżonych czwó­
rek , mistrzowską wąsala woźnicy kierowanych ręką; po staj­
niach przecież można było zrobić wybór wedle gustu i po­
trzeby. Konie zbytkowe płacono dość dobrze, nie tak konie 
robocze. Obywateli z Królestwa, którzy konie mieli na sprze­
daż, jarmark zadowolnić nie mógł, tutejsze ceny bowiem ró­
wnały się tamecznym. Najgorszy interes zrobili handlarze 
z końmi ruskiemu Zawody z lat przeszłych na koniach od 
nich nabytych, odstręczyły zupełnie kupujących, tak dalece, 
iż parę koni, które w pierwszych dniach niżej 300 rsr. sprze­
dać nie chcieli, w środę handlarzom naszym za 175 tal. po­
zbyli; utajonych wad i narowów ukrytych i przyczajonych 
chorob przejście konia z ręki do ręki zapewne nie zniweczy; 
to też łatwo stać się może, że ten, co od Jedwabią z Blaszek 
koni za żadną cenę nabyć nie chciał, zapłaci za te same ko­
nie drogo naszym handlarzom. Ogólnie narzekano na brak 
kupujących, chociaż z odleglejszych okolic było kilku, a między 
nimi dwóch Westfalczyków. Jeden z nich po kupnie i zapła­
cie konia od pewnego obywatela, począł się unosić nad dziar- 
skością ludu naszego, nad kościołami, mianowicie nad kate­
drą naszą, a niewyczerpany w pochwały i uwielbienie, jakie 
powziął ku spowiednikowi, przed którym w naszym tumie 
spowiedź wielkanocną, za zezwoleniem proboszcza swego, od­
był, zapytał prostodusznie, czy by głębiej w Polsce byli nam 
podobni ludzie, takie jak u nas kościoły, tak bogobojni i przy­
kładni kapłani? Po zaspokojeniu swej ciekawości, oburzył 
się poczciwiec na haniebne oszczerstwa przeciw nam mio­
tane; a toż proszę panów nigdzie u was nie widzę tego nie­
porządku i nieochędóstwa, jakie u nas w Sauerlandzie za 
każdym krokiem napotkać można, gdzie gospodarz z kozą,
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krową, koniem i trzodą pod jednym dachem mieszka, a wę­
dząc owe sławne szynki, sam brudem i dymem przesiąka. 
Jeden przynajmniśj cudzoziemiec, co uprzedzenia swych ziom­
ków potępiając, inne wyobrażenie o nas wyniesie; lecz kto 
wie czy innćj baśni nie puści w obieg. Wicher zimny i prze­
raźliwy w piątek i sobotę, śnieg sypiący się pod wieczór w 
sobotę, który w kwadrans pola nasze pokrył i do Gtej z rana 
na nich przeleżał, natchnęły go może przekonaniem, że u nas 
x majem poczyna się zima; nas więc przeciw oszczerstwu 
bronić, klimat zaś nasz z uprzedzeniem wspominać gotów; 
lecz to już nie nasza wina.

Lecz wracam do jarmarku. Eogacizny napędzono mniej 
niż zwykle, większa część nosiła ślady lichego przezimowania, 
ceny płacono niskie, natomiast trzoda chlewna szła po wyso­
kich cenach dobrze od ręki.

Kr. loterya w Berlinie.
Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 121 

królewskiej loteryi klasowej padła główna wy­
grana 10,000 tal. na nr. 3088.

4 wygrane po 5000 tal. padły nanra: 44,658 
49,993 54,132 i 88,089.

4 wygrane po 2000 talarów padły na nra: 
17,452 48,870 81,404 i 86,605.

40 wygranych po 1000 tal. padły na nra: 
1304 4037 7496 9675 17,266 18,955 22,111
23,902
28,717
53,485
64,930
77,692

23,997
31,552
61,213
65,072
79,727

25,391
31,820
63,103
67,622
82,659

90,182 91,185 i 92,278.
57 wygranych po 500

25,586
36,692
64,294
68,736
83,032

26,613
42,388
64,506
73,307
85,347

27,678
43,490
64,797
75,540
89,330

2027 3177 3731 6749 
13,269 18,363 18,726 

22,026 
32,603 
47,371 
53,508 
72,480 
81,096 
89,584 
94,940.

tal.

21,102 
30,299 
46,250 
53,277 
64 574 
79,991 
87,932 
94,548

23,804
32,963
50,761
53,556
73,112
85,785
89,941

10,403
19,746
25,706
34,092
51,724
53,612
77,381
86,144
89,999

padły na nra: 
10,601 11,821
20,538
25,719
42,156
51,810
63,362
78,972
87,604
90,081

20,600
28,457
44,690
52,685
63,362
79,492
87,640
94,202

77 wygranych po 200 tal. padły na nra : 
84 2490 3916 5666 6256 7337 7623 8414 8817 
11,146 12,507 13,012 13,359 15,817 17,519
18,587
32,323
39,596
46,346
50,111
56,704
62,302

23,905
33,240
39,748
46,351
51,080
57,137
62,335

25,308
35,969
41,644
46,463
52,556
58,863
64,648

29,648
36,659
44,379
46,496
54,314
59,980
65,384

31,148
38,314
44,569
46,769
55,721
60,189
66,119

31,404
39,512
44,686
48,982
56,010
61,501
66,430

Wyścigi mało znalazły ochotnika. Do wyścigu o puhar 
jedynie, zgłosiło się czterech jeźdźców, pomiędzy nimi po­
rucznik pan Treskow od huzarów z Poznania. Przy pierw­
szym obiegu wyprzedził po krótkiej walce pan porucznik 
więcej długością konia wspólzapaśników, i tak im do połowy 
toru przy trzeciej jeszcze objażdżce przodował; uważano go 
za zwycięzcę, już na trybunie widziałem rączki gotujące się 
do oklasków, kiedy pan Garczyński, co cały czas, jak gdyby 
w odwodzie, tył trzymał, konia niby strzałę wypuszcza, kilku 
skokami wszystkich wyprzedza i o długość 30 najmniej koni 
bije. Zwycięstwo tak świetne wywołało wiwatów, oklasków 
i powinszować bez liku i końca. Dwa wyścigi zakładowe kłu­
sem, jeden zakładowy w czwał i jeden włościański zakoń­
czyły to od lat 16 u nas niewidziane widowisko.

Wystawa mało co"ustępowała poznańskiej, wyjąwszy opa­

72,135
82,836
85,626

73,586
82,963
86,501

69,645 70,713 71,450 
75,815 79,436 80,090 
83,429 83,441 85,135 
89,263 i 91,753.

Berlin, dnia 9 maja 1860.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi

75,329
83,419
86,914

Wieś do nabycia, mająca 18 włók 
nowopolskich rozległości. W małej od­
ległości od granicy Księstwa, blisko 
Kalisza, w powiecie kaliskim nad go­
ścińcem bitym kalisko-warszawskim po­
łożona , jest z wolnój ręki do nabycia 
na św'. Jan r. b. Bliższą wiadomość 
udziela aż do 1 czerwca r. b. na fran­
kowane listy pan Putyatycki i Spółka 
w Pleszewie. [827]

Uwiadomienie.
Ponieważ na moich przedstawieniach 

natłok był tak wielki, że wielu z tych, 
którzy mnie swą obecnością zaszczycić 
chcieli, nie znaleźli miejsca, przeto zde­
cydowałem się w sobotę dnia 12 i 
w niedzielę dnia 13 b. m. dać 
jeszcze dwa przedstawie­
nia w fiSazarze. Biletów rpo zna­
nych cenach można dostać od środy u 
oddźwiernego w Bazarze. Początek o 
godzinie 8mój.
[854] Bellachini.

z roku
wody mineralne świeżo ze źródła zaczerpnięte, jako to:

Adelheidsquelle, Flinsberger, Kissinger Rakoczy, Bilener, Hamburger 
Elisa, Lippspringer, Eger Franz, Kreuznacher Elisabeth, Marienbader 
Kreuz, Eger Salz, Jod Sodawasser, Pyrmonter Stahl, Emser Kraenchen, 
Karlsbader Schloss, Ober Salzbrunn, Emser Kessel, Karlsbader Mühl, 
Selterser, Sodener 6i 18i4, Wildunger, Wailbacher, Friedrichshaller, 
Püllnaer, Saidschützer,

są zawsze w zapasie w aptel&aeii
E. Grätza. A. Kolskiego. A. Pfuhla. G. Reimanna. [859]
Ażeby mój zapas drelichów na wańtuchy wy­

próżnić , sprzedają takowy od dziś dnia po zniżo­
nych cenach.
[858] S. Kantorowicz Rynek ©5.

Kura giddy w Beriinie 
dnia 9 maja.

Papier; pruskie.

Pożycz. dobrow. 
dito rząd..
dito
dito
dito

1859
1866
1858

4%
4%

dito prem.1855 
Oblig; długu skarb.. 
dito Marchii.. .. 

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wsch. . . 
dito dito . , . 
dito Pomor. 
dito dito .... 
dito W. Ks. Pozn..
dito dito (nowe) 
dito dito (nowa) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Pras Zach. . . 
dito dito 

Listy rent. March. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wach, i Zeh. 
dito Hądreńskie . .
dito Saskie..............
dito Szląskis .... 
Papier; mosbUiw«. 

Anstr. metali. .... 
dito Pożycz, narad, 
dito Oblłłfi 250 &. . 

Kosy. 5 poży. Stiegl.

«
s%
8%£3%
3%
4

3%
4
4'

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

ź%-
dftno.

PÎ8-
cono.

113’/,

99 3/, 
993/a 

104% 
99% 
93%

83%

89
81%
90%
87
94%

100

95%

sów, którymi się u was rzeźnik Weitz, zakupiwszy i.v 
meranii, zwykł popisywać, u nas produkowano tylbn*'* 
własną pracą, przemysłem i zabiegami osiągnięto. p4n p 
ski dostawił na wystawę dwa transporta rozmaitych ,
nój fabryce robionych narzędzi rolniczych; odbyło 
remi z nich próby, dowiodły na nowo, że machiny 2 fi 
jego odznaczają się, obok wytwornej powierzchowności 
i mocną konstrukcyą, cenami przystępnemi i strona L 
czną. Dzień wystawy zakończono losowaniem. Aprzedj" 
akcyi po 3 złp., za zebraną summę kupiono 20 przei" 
z wystawy i te pomiędzy akcyonaryuszów wylosowano

%
>nni

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznan/

Przybyli do Poznania.
Dnia 9 maja.

Bazar: Właściciele dóbr Niemojewski z Po- 
grzybowa, Chłapowski z Bonikowa, Sucho- 
rzewski z Wszemborza.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr Wendt 
ze -Szczepankowa, Walż z Góry, pani hr. 
Radolińska z Jarocina, rzecznik Ahlemann 
ze Szamotuł, pani Sobeska z Gniezna, kom. 
obwod. Dietrich z Buku, inspektor Nouvel 
z Dusznik.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Krzyżański 
ze -Sapowic, lekarz praktyczny dr. Lewin 
z Wschowy, kupiec Burdh-Meyer z Ber- 
liua.

Oehmiga Hotel Francuski: Właścicielka dóbr 
pani hrabina Skórzewska z Buczą, rzeźbiarz 
Bungenstab z Wrocławia, fabrykant Neu­
mann z Arnsdorfu, kup. Mueller z Magde­
burga.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Swinar- 
ski z Golaszyna, Mallow z Huty, fabr. Rei- 
mann ze Zielonejgóry.

Myiiusa Hotel Drezdeński- Właściciel dóbr 
Gersdorff z Bauchwitz, dyrektor Delbrueck 
i kupcy Ephraim i Cohn z Berlina, Mueller 
z Kolonii.

Sterna Hotel Europejski: Właścicielka dóbr 
pani Tobiaselli z Król. Polskiego, kupiec 
Reuter z Drezna , insp. Schirmer ze Staro­
gardu.

Hotel Paryski: Właścicielka dóbr pani Boja- 
nowska z Rogaczewa, elew gospod. Otocki 
z Mikuszewa, ksiądz proboszcz Dzierżawski 
z Ostrowca, obyw. Kersten z Inowrocławia, 
kup. Weyhl z Berlina.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Meissner 
z Kiekrza, Trąmpczyński z Morownicy, pa­
ni Sulikowska z Drużyna, nadleśn. Spiller 
z Ludwigsbergu, Chojnacki z Dobrojewa, 
rzecznik Vaticbé z Międzychodu, dzierż. 
Sulikowski z Drużyna, kupcy Heppner ze 
Śremu, Weiss z Kalisza.

Budwiga Hotel: Kupcy Gruen z Krobi, Gosli- 
ner z Rogoźna.

Eichener Boru: Kupiec Loeben z Konina, pani 
Franklin z Makowa, kantor Silberberg ze 
Swiecia.

Pod Trrema Liliami: Oberżysta Baranowski 
z Wągrowca, cukiernik Klepacki z Wol­
sztyna.

Pod Złotym Orłem: Kupcy Reimann ze Za­
niemyśla, Braun, Baruch i Ehrlich ze Śro­
dy, kantor Rosenau i handlarz Jaroczyński 
z Wr;eśni.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 10 maja.
Zyto: przy ograniczonym obrocie nieco niż­

sze ceny, na maj 45%, maj-cz. 45*/,, cz.-lip.

Rosy. poży. sagfeł. . 
Polak, obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 eŁ 
dito Lis. z. n. w RS. 
dito Ob.cBtk.600zł.

[

Pitnlażaa. 
Frydrychsdory . . .
Luj dery.................
Złota runi ceL . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . . 
Niem. banka..............
dito płat, w Lipska 

Aaate. banka. .... 
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wrfi

90-z, 
68 
87 
89% 
81
89%
93%
93
91
92 
92% 
93% 
93%

52%
60
74%

105%

Akaya keiel ialasayak. 
Berbń.-Anbaii.....
Berliń.-Hasnb..............
Berl.-Pocrd.-Magd. . 
Berl.-Sseseciń . . .
Wrocł.-Freib...............

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie..............
Koźlo-Bogumin . . . 

dito pierwot . 
dito dito . . 

Bolno-SzL-March.. . 
Dolno-SzL kol. pob.

dito pierwot. . 
Póła, Fryd.-WSh. . 
Górno-Szl. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowic. . . . 
Sferagr.-Posn.............

4
4
4
4
4
4
4
4
?

4
4
*
4

8%
3%
4

3%

żą-
d&uo.

p?a-
eone.

Í06’/,
— 84%
— 92’/,
— 227,

877,
— 90%

_ 1137,
— 1C8’/,
— 454
— 29 20
— 99’/8

— 69%
— 75’/8
— 87’/a

4%

107
— 105’/,

128%
99%
83 —
— —
— 56
— —
— —
__ — ,
— 90’/,
— —
__ —
— 49’/,
— 120%

111 —
— 327,
— 79 7s

Akaya kankawa i kredyt?

hand.

Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. •

w. dito..............
!W. dito .... 
r. Stów. kred. . 
!. bank pryw. •

bank.

Akt;« praamystaw«. 
Beri. fabr. koL żel. , 
Minerwy Sziąskiój .
Concordia..................
Magd, assek. oga. .

Miga«;« a prawa* 
plarwasaństwa.

Beri.-Anhalt...............
dito............................

BerL-Hamb,..............
dito n Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A.
dito Lit. C . . . . 
dito Lit. D . . . . 

Barí. -Szcseciń. .. .
dito II Em...............

Koílo-Bogumin. . . . 
dito HI Em, .... 

Dolno - Szb-March. . 
dito konwen. .... 
dito dito in sor. . 
dito dito IV ser. .

7.
ja­

dano.
pîa-
cono.

4 117’/,
4 78’/,
4 827,
4 827, —
4 717, «a.
4 — 89%
4 — 82’/,
4 67’/,
4 — 74
4 — 68
4 75 —

4% — 128%
4 — 75%

6 60%
8 23%
4 —-
4 —

4 957«
4% — 99’/«
4% — 102
47, — 101'/,

4 — 897«
47, 98%
47, 97 —

47, 99%
4 84>/8 —
4 —

... 907,
4 — 907,
4 — 87
8

Wflk 
Górn.-Szb Lit A . 
dito Lit. B . . . . 
dito Lit, D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . . 

Sterog.-Poznań.. . 
dito H Em.

7.

?
3'/.
4

3%
4%

4
4%

45%, lip. 45’/, tal. pł. Okowita: rói»- 
niższe ceny przy słabym obrocie, wm: 
kwart, z beczką na maj 17’/,,, CzJ t*0 
pł. 17%, żąd., lip. 15% pł. 17% żąd.,,)» a
18 tal, pł. _ . ’ c «

Berlin, 9 maja. ¡11
Pszenica: w miejscu 25 szefli 66-;; ¡W" 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 fOtąie 
51—’/,, na wiosenną odstawę 49’/.-jn ‘ ’ 
%, mąj-cz. 49%—%—50—%, cz.-lin. jji1,1„ 
7,-50, lip.-sier. 49—%—%, wrz.-paź, 48' 
49% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szd'® 
—45 tal. Owies: zaledwie się utrzymał(oła 
wysokości wczorajszych cen , w miejSM j ’ u 
funtów 28—33, na wiosenną odstawę 29'/,, 
cz. 29—%, cz.-lip. 29, lip-s:er. 28’/, ,’i1.® 
paź. 27% tal. pł. Olej rzepiowy: wyp.i 
cent., w miejscu 100 funtów bez beczki fj |iow' 
11%. żąd., na maj i maj-cz. ll%,-'/.„ 
bp. 11%-%, wrz.-paź. 12%,, paź.-list,
—% tal. pł. Olej lniany: w miejsca»“ 
na maj-czer. 10'/3 tal. pł. Okowita: ¡¡.B 
wyższe ceny, w miejscu bez beczki 18'/,- mm 
z beczką na maj i mai-cz. 18—%-’/. cl' „ 
18’/,— % pł. 18% żąd., lip.-sier. 18%- 
sier.-wrz. 18% pł. 18% żąd., wrz.-pai.f®, 
—% tal. pł. pols

Wrocław, 9 maja, SU 
Na targu: Pszenica: biała szefel E0-¡i, 

żółta 76—83. Zyto: 55—62. Jęczmień:,doi 
—50. Owies: 28—32. Groch: 52—56 ,, 
Na giełdzie: Zyto: na maj 43%—%,mai,™1 
43%, cz.-lip. 43% , lip.-sier. 44—’/, tal« 
Olćj rzepiowy: ceny nie zmienione, w a je Ć 
scu, na maj i maj-cz. 10%, cz.-lip, 11 i /¡m 
wrz.-paź. 11%, paź.-list. 11%, taL pł. O t 
wita: w miejscu, na maj i maj-cz. 17, ct.
............................................... ’ • • tl ż17% pł., lip.-sier. 17’,3 tal. żąd.

Szczecin, 9 maja.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—77, Z ZM

XI KO T ' zn ïr» r\_:__ on'„51—53. Jęczmień: 40—42. Owies: 39-JmUl 
Groch: 52—54 tal. Kartofle: szefel 
sgr. Siano: centnar 12%—20 sgr. Sliii' 
kopa 6—7 tal. Na giełdzie: Pszenica.«, “ 
nie zmienione , w miejscu żółta 73—75'] R i 
wedle jakości. Zyto: niższe ceny, wari 
47’/,, na wiosenną odstawę 47’/,—48-'/i%g 
maj-cz. 46%, cz.-lip. 46'/„ lip.-sier. 46'/,, Jj 
paź.46tal.pł. Jęczmień i Owies: beżów 
Olćj rzepiowy: w miejscu 11’/,, na »¡fi 
11’/« źąd. 11 pł., cz.-lip. 11%, wrz.-pai.9U 
tal. pł. Olej lniany: w miejscu Wlifebr 
10%, żąd., na wrz.-paź. 10% tal. pł. 
wita: w miejscu bez beczki 17%, naw 
ną odstawę 17%—”/,,—18, maj-cz. 17','r 
—18, cz.-lip. 18%, lip.-sier. 18%, pł.IjCZU 
żąd., sier.-wrz. i wrz.-paź. 18% pł. 18%

Bydgoszcz, 9 maja. 
Pszenica: węcpel 56—70. Zyto:

Jęczmień: wielki 38—40, mały 34—36.0»: 
20—25. Groch: 40—46. RzepijWJ 
77—80. Okowita: 100 kwart po 
lesa 17% tal. Kartofle: szefel 20-24

dnno.

84’/«

pła­
cono.

100
91%
78%

72%
89%
82’/,

Knrs giełdy w Wrocławiu
dnia 9 maja.

Pisiar; i ulaniaist 
Dukaty . . . . . . .
Frydrychsdory . .
Luidory ......
Polskie bil. bank..
Austr. banknoty .
Nowa Waleta Aostr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast . 

dito nowe ....
dito nowe ....
dito Listy Rent. .

SzląStde Listy Zasb 
dito nowe Lit A. 

nowe ....
Lit. B. . . .
Lit. C. . . .
Listy Rent 
Oblśg. praw.

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. k 500 zł.
Austr. pożycz, narad.
Minerwy akcye .
Szląski bank . . 

dito tow.w«ek.ogn.

dito
dito
dito
dito
dito

4
4

®7i
4
4

3%
4
4
4

37,
4

47,
4
4
4
4
5
6 
4 
4

94%

88%

75%,

108%

100'A
90”,,
88%,

87’/8
96
96»„

93%

87%

60

90’/,

96%
88%

99

757,

Ake;a Saląaklsk kala! 
ialaia;«L

Freiburg 
dito now. Emis.

%
4 -

dito obLzpraw.pierw.
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A.iC. 

dito Lit B. 
dito obi. pr. pierw.
dito .................
dito ......

OcoL Tarnów.. . 
Koźlo -Bogumin . 

dito obi. z praw pler. 
Kura sbw. kup.

flnf» 10 maja
Prask, obi. skarb, 

dito poży. skarb, . 
dito dito 
dito paźy. r. 188#

Pozn. List Zaat. . • 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List Zast . - .
Zach. Prask...............
Poisińe........................
Pozn. List. Rent. • 
ditoobl.miejsk.LLEm. 
dito obi. praw-. • • 
dito akc. bank. praw. 
Star.Pozn. afc,kol.źel. 
Górno-Szl. dito A.

obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . • 
N ajnowsza poż.praska

" t
34’/, -

91
83’/,
96
75%

104’/,
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